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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn. 7- S ierpn ia .
Z da je  s ię ,  i i  te g o ro c z n e  i n i w a  będę  n a d e r  

m o z o ln e  i t r u d n e ,  jeżeli d o ty c h c z a so w a  dżdży ­
sta p ó ra ,  p o t r w a  jeszcze czas niejaki. Nie 
Kodzie m o ż e  od  rzeczy  p rz y p o m n ie ć  p a n o m  
g o sp o d a rz o m  ar ty k u ł  w  I j g ^ n i k u  R o ln  -
T e c h n o ,  z r. 1837 str .  222 ,  * 0  ż n i w i e  w  cza­
sie słotnym.®

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3. S ierpn ia .  

M o n i t o r  p a r y s k i  z a w ie r a  co n as tępu ie :  
R z  id od eb ra ł  dziś n as tę p u ją c ,  depeszą  te le­

gra f iczną ,  k tórą  t u  zaraz um ieszczam y. D o d a ć  
tu  przecież  m u s im y ,  £e depesza z A lex a n d ry i  
z dnia 2 3 ,  nades łana  tu  z Marsylii d rogą tele- 
g raf iczną ,  n ic  o  tej w ia d o m o śc i  nie w s p o m i ­
na  •• h M a r s y l i a ,  dn. 1. S ie rp n ia ,  o godzinie 
6 w ie c z o re m .  — P ^ ę t e k t  d e p a r t a m e n t u  
u j ś c i a  R o d a n u  d o  P r e z e s a  r a d y  m i n i -  
g t e r y a l n ć j .  P o ru c z n ik  o k r ę to w y  S p a r s k ,  
d o w o d z ą c y  angielsk im  sta tk iem  p r z e w o z o w y m  

P r o m e t h e u s , "  k tó ry  d n .  28. M altę  opuśc ił  i 
w l ć i  c h w il i  tu  p rz y b y ł ,  o św ia d c z y ł ,  źe  dniern  
p r z e d  jego o d ja z d e m  z B e iru tu  i A lex a n d ry i  
p r z y b y ł y  sta tek  p r z e w o z o w y  angielski p r z y -  
w i o i ł  W iadom ość  °  u śm ie rze n iu  p o w s ta n ia

syry jsk iego  b e z  w y s t r z a łu  z b ro n i  ręc zn e j  i o  
p o w ro c ie  d o  Alexandryi Iłotty egipskiej z c z ę ­
ścią w o jsk a ,  w y s ła n e g o  do  Syryi.  “

M o n i t o r  z a w ie r a  p ró c z  te g o  d rugą  d epe­
szę  telegraficzną. M a r s y l i a ,  dn. 1. S ie rpn ia ,

todz. 8y w iec zo rem .  M a l t a ,  dn .  28. L ipca,  
k o n s u l  F r a n c u z k i  d o  P r e z e s a  r a d y  mi *  

n i s t e r y a l n e j .  O k rę t  » A le k to ,"  k tó ry  Bei­
r u t  dn. 21. a A lesan d ry ą  dn. 23. o p u śc i ł ,  za* 
w in ą ł  dn. ‘28. z r a n a  d o  M alty, k a p i t a n  d o ­
n o s i ,  że się p o w s ta n ie  w  S y r y i  uspokoiło .  
W  K o n s ta n ty n o p o lu  o d k ry to  spisek p o d  k ie ­
ru n k ie m  W ie lk iego  W e z y r a  C h o s r e w a  baszy ,  
k tó reg o  u ję to  i na  w y g n a n ie  skazano ."

D epesze  te legraficzne ,  z w i a s t u j ą c e  u śm ie ­
rzen ie  b u n tu  w  Syry i,  żadnego n a  giełdzie n ie  
w y w a r ł y  w p ły w u .  — W  oznaczen iu  go z m y 
w  d rug ie j  depeszy  telegraficzne, m us ia ła  Z3|sć 
pom yłka ,  p o n ie w a ż  o 8 |  w ie c z o r e m .m e  m o ż n a  
w y p ra w ia ć  depeszy te legraficznej d o  M arsylii,  
gdy o godzinie 8 już z m ro k  zapada .

W e d łu g  jednego  tu te jszego  dzienn ika  u d a ł  
się H r a b i a  W a le w s k i  nie d o  E g ip tu  z pub licz-  
n e m  polecen iem , ty lko  d o  K o rsy k i  w in te res-  
sie p r y w a tn y m .  '  , .
. R a t i o n a l  p o w s ta je  p r z e c iw  le k ce w a że n iu  

z a so b ó w  A n g l i i  z  s t ro n y  kilku dz ienn ików . 
„Anglia, p o w ia d a  o n ,  posiada  siłę ,  m o g ą c ą  
stawić czoło połączonym Bottom w szystkicł»
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in n y c h  n a r o d ó w .  W  arsenale  sw o im  m a o n a
m a te r y a ł ,  wystarczająfcy na  p r o w a d z e n ie  w o j ­
n y  p rze z  lat 40 ,  jej d u ch  n a r o d o w y  o tw ie ra  
jej n ie w y c z e rp a n e  ź ró d ła ;  kap i ta ł ,  n a g ro m a ­
d z o n y  w' jej m a g az y n ac h ,  d o k ac h  i m ias tach  
r ę k o d z ie ln y c h , s ta w ia  ją w  m ożności cz y n ie ­
nia n ie ró w n ie  w ięk szy c h  ofiar,  niż k tó r y k o l ­
w ie k  inny  n a ró d  P rz e z  lat '20 zdo ła ła  ona  
w ś r ó d  zaciętej w o jn y  w szy s tk iem u  zadosyć 
uczyn ić  i k re d y t  sw ó j  u trzym ać.  O n a  edyo ie  
bile tam i b a n k o w e m i  m o ż e  z ło to  i s r e b ro  za­
stąp ić .  INie s łuchajm y w ięc  tych ,  co ją jako 
m a łą  i słabą w y s ta w ia ją ;  |est ona  m o c n a  i 
w ie l c e  po tężna  i m ę z k a ,  m a z ło to  i żelazo. 
I  i>a cóż się też p rzyda  poniżać s w o ic h  w s p ó ł ­
z a w o d n ik ó w ?  W ła ś n ie  w  c h w i l i ,  gdzie mogą 
się stać n iep rzy jac ió łm i,  t r ze b a  siły ich r o z ­
w a ż y ć ,  i, dzięki N iebu  ! F ra n cy a  tak w y so k o  
Stoi, że się n ikogo  o b a w ia ć  n ie po trze b u je ."

F r a n c e  tw ie r d z i ,  że do w o jn y  nie p r z y j ­
d z ie ,  p o n ie w a ż  jej P an  T h ie rs  na każdy p r z y ­
p a d e k  unikać będz ie .  W s z y s tk im  dem ons tra -  
c y o m  z osta tn ich  c z a s ó w  nie przypisu je  gaze­
ta  ta  żadnego  znaczenia  i sądzi,  że w o jn ą  
t c h n ą c e - a r ty k u ły , um ieszczane w  dz iennikach  
m in is te ry a ln y ch  ostatniemi czasy ,  m ają  tylko 
n a  celu  u t rzy m an ie  na  dalszy  czas P. i h ie r s a  
p r z y  s te rz e  r z ą d u ,  w y s ta w ia ją c  w ie lką  sp rze ­
czność  m ię d z y  b ra n ie m  się jego ,  a jego p o ­
p r z e d n ik ó w .

R e v u e  d e  d e u x  M o n d e s  z a w ie ra  ro z ­
p r a w ę  o n a jn o w s z ć j  zm ianie  w  sp ra w a c h  
W s c h o d u ,  p rz y p isy w a n ą  p o w sz e c h n ie  P anu  
T h i e r s  o w  i. Z najdu ją  się tam  następujące 
m ie jsc a :  » J u ż  p rzed  ki lku miesiącami s ła w n y  
te n  t r a k ta t ,  ten  angielsko • rossyjski traktat,  
k tó ry  h is to rya  ty lko ocen ić  zd o ła ,  bliski był 
podpisan ia .  —- G ab ine t  angielski,  o s trzeżony  
p ie rw s z e m i  o św ia d cz en ia m i F r a n c y i , zadrzał 
n a  ta k o w ą  p o tw o r n o ś ć .  L o r d  P a l m e r s t o n  
m usia ł  się p oddać  r o z u m o w i  i z d r o w e m u  r o z ­
są d k o w i  sw o ic h  k o l le g ó w ;  ale nikt się nie ł u ­
d z i ł  p o d  w z g lę d e m  tego zrzeczenia  się. T rz e -  
b a b y  by ło  być  za ś le p io n y m , aby  nie do jrzeć  
w ięc e j  n ad  to ,  co p o w ia d a n o ,  aby  taić p rzed  
so b ą ,  że to  tylko jest sk u tek ,  k tó rego  koniec 
r ó w n i e  jest n i e p e w n y , jak uro jen ia  L o r d a  
P a lm e rs to n a  są b u r z l iw e  i d z iw n e .  N asz ga­
b in e t ,  nasz P o se ł  w  L o n d y n ie ,  w iedz ie li  b a r ­
dzo  d o b r z e ,  czego się każdy  r o z t ro p n y  c z ło ­
w i e k ,  zna jący  nieco  tylko działające osoby, 
m ó g ł  dom yślać .  —  W iedz ie l i  o n i ,  że d u ch  
M in is tra  angielskiego codz ienn ie  zacię tszym  
się s t a w a ł  p r z e c iw  Haszy egipskiem u i F r a n ­
cy i ,  i że się o p ó r  jego k o l le g ó w  m o c ą  oko ­
liczności w s tó s u n k u  coraz  kryty czriiejszego p o ­
łożen ia  g ab ine tu  angielskiego zm niejszał.  L o rd  
P a lm e rs to n  oczekiyyał z n ie c ie rp l iw o śc ią  dnia,

gdzie  L o rd a  M e l b o u r n e  do  rozs trzygn ien ia
m óg ł  sk łon ić ,  i gdzie m u  innego  nie p o tr z e ­
b o w a ł  zos taw iać  w y b o r u ,  jak m iędzy  rossyj-  
sko angielskim tra k ta te m ,  a lbo  r o z w ią z a n ie m  
gab ine tu .  U sunięcie b o w ie m  z urzędu  L o rd a  
P a lm ers to n a  b y łoby  M in is te ryum  W h ig o w s k ie  
zniosło .  G a b in e t  angielski p rze ło ży ł  p o d p isa ­
nie trak ta tu  nad  ś w ie tn y  o d w r o t ,  a t rak ta t  
t e n ,  gdy b y  szczerze  o n im  p o m y ś lan o ,  d w ie  
ty lko  do  w y b o r u  p o z o s ta w ia ł  d ro g i ,  p o w s z e ­
c h n ą  w o jn ę  a lbo  zn iew aż en ie  E u r o p y  przez  
Rossy ą. In n e  okoliczności p rzyczyn iły  się do 
p rzysp ieszen ia  podpisan ia  ze s t rony  4ch wielk ich  
m o c a r s tw .  — W ie lu  zdaje się m n ie m a ć ,  że 
podp isany  w  L o n d y n ie  t r a k ta t  jest ty lko ty m ­
c z a s o w y m  uk ładem  m ię d zy  A ng lią ,  R ossyą .  
A u s try ą  . P russarai.  M ylą się i łu d z ą ,  ,esito 
o w s z e m  trak ta t tych  cz te rech  m o c a r s tw  z P o rtą .  
Poseł_turecki podpisa ł g o ,  i za raz  po tć m  w y ­
p r a w io n o  g o ń c a ,  k tó ry  m a p rz y w ie ź ć  z K o n ­
sta n ty n o p o la  z a tw ie rd z e n ie  tegoż. T e ° o  sta­
n o w is k a  nie m ożna  z oka spu sz cz ać ,0 jeżeli 
c z y n y  d y p lo m a ty k ó w  angielskich w  całej ob -  
szerności  ocenić c h c e m y . Z tegoto  s tanow iska  
pozn a je m y  jak dalece rzecz  ta F rancy i  ubliża. 
Ula rzą d u  francuzk iego  rzecz  ta z p e w n o śc ią  
m e  była  rzeczą  ca łk iem  n iespodz ianą ,  zna ł  on  
juz o d d a w n a  sposób  m yślen ia  L o rd a  P a lm e r ­
stona. N iem nie j  jednakże uczyn iono  w szys tko , 
aby  k rok  ten  p rz e d  n am i za ta ić ,  nie m niej je­
d nakże  z a w a r to  fo rm a ln y  t rak ta t  z P o r tą ,  nie 
układając się w sp ó ln ie  z F ra n c y ą ,  ani też z a ­
praszając ją do o b rad  nad po jedynczem i punk -  
tami. Po  spe łn ien iu  czynu  w r ę c z o n o  nam  m e-  
m o ry  a j ,  w  k tó rym  dom niem any  w y n u r z o n o  
nadz ie ję ,  ze m y ,  ac zk o lw iek  n iesk łonni do  m a-  
te rya lnego  w sp ó łd z ia łan ia ,  p rzyna jm nie j  cz te ­
r e m  m o c a r s tw o m  naszem  m o ra ln e m  w s p ó ł ­
dz ia łan iem  do p o m ag ać  będz iem y. T a k  tedy  
ob ch o d z i  się L o rd  P a lm e rs to n  z s w o im  s p r z y  
m ie rz e r ic e m , a ty m  sp rzy m ie rze ń ce m  jest 
F rancya .  N a  u s p ra w ie d l iw ie n ie  ta k o w e g o  
d z iw n e g o  p o s tę p o w a n ia  p rzy tacza ją ,  że F r a n ­
cya i Anglia p r z e c iw  H olandy i w y s tą p i ły ,  i 
r r a n c y a  A n t w e r p i ą  na  m o c y  ugody zajęła, 
do  k tó re j  ani R ossy i ,  ani P russ ,  ani Austryi 
m e  w e z w a n o .  — Czyliż F ra n c y a  by ła  w te d y  
sp rzy m ie rze ń ce m  R ossy i ,  P ru ss  i A u s try i?  i 
jakże m ożna  zdobyc ie  A n t w e r p i i  p o ró w n a ć  
z s p r a w ą  W s c h o d u ?  —  W s z a k ż e ,  zachodz i 
ju  niejakieś p o d o b ie ń s tw o .  P russy  m o ra ln ie  
b y ły  p e w n e m i ,  że F ra n cy a  n ie  chcia ła  Ant­
w e r p i i  zdobyć .  Z eb ra ły  one  p rze to  70,000 
w o jsk a  nad granicą. D o p e łn i ły  one  za tćm  p ra ­
w a  i p o w in n o śc i .  F ra n c y a  d o p e łn ia  te ra z  p o ­
d o b n e j  p o w in n o ś c i ;  zamyślają  o p rze d s ięw z ię -  
c ia c h ,  k tó ry c h  s k u tk ó w  n ik t  o b l iczyć  n ie m o - 
ze, francya go tu je  się na n a jw ię k s z e  w y p a d k i .
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Ś ro d k ó w  p rz y m u so w y c h , fak się /.daje, ie- 
*rrze nie o znaczono ; przekonani jesteśmy, że 
polityka wiederiska i berlińska, zd ro w y  roz­
sadek ludu angielskiego, odwaga i umiarko­
w anie  Baszy, um iarkow ane ale niezachwiane 
postanow ienie  Franeyi, w kró tce  tamę położą 
tej igraszce aw anturniczej i namiętnei polityki.

Zwracają  tu n a  to uw agę ,  że żaden z Po­
s łó w  m ocarstw  północnych nie z n a  dow ał się 
w  charakterze u rzędow ym  na uroczystości d.
28. Lipca. .

U n i v e r s  donosi, ze kościoł N o tre -  Dame 
posiada kilka k aw a łk ó w  krzyża Zbawiciela. 
Ancelle, kanonik paryski i jałmużnik armii 
f r a n c u z k i e j  w  czasie pierwszć) krucyaty, miał 
podług  zapewnienia t e g o  dziennika, w  roku 
1100 kościołowi rzeczy te darow ać. O trzym ał 
on te relikwie od G ibelina, Palryarchy jero­
z o l i m s k i e g o ,  który je z  swej s t r o n y  pobożnej 
szczodrobliwości Królowej georgijskiej, w d o ­
w ie  po Królu D aw idzie , zawdzięczał.

Z d n i a 4. 5 ie  r p  n i a.
D z i e n n i k  s p o r ó w  donosi: » T w ierdzą ,

i e  Pan Guizot, Poseł francuzki w  Londynie, 
podczas pobytu N. Pana na zamku E u  tamże 
się uda. Stanie tam  rów nocześnie  z Preze­
sem Rady." — W śród  obecnych okoliczności 
pow szechnie  są tego zdania, że Pan Guizot, 
oddaliwszy się raz z Anglii, tam niepowróci, 
zanim stósunki przyjacielskie nie będą p rzy ­
w rócone .  Gazeta w  Rouen wychodząca, po­
tw ie rdza  dla tego dawniejsze sw e  doniesienie, 
w y r a ż a j ą c :  •< Dochodzi nas potw ierdzenie  po­
danej dawniej wiadom ości o odw ołaniu  Pana 
Guizot. O d w o łan ie  to nieodzownie postano­
wione. Jeżeli odw łoka w  tem nastąpiła, p o ­
chodziło to z tą d , poniew aż deklaracye Pana 
B u lw era ,  przybycie Lorda  Granville do Pa­
ryża i nadzieja , że L ord  Palmerston przez 
oppozycyę przeciw  postanowieniom tym z w a ­
lony zostanie, odw łoki tej wymagały.**

J u tro  Król do Eu się udaje. 
R ozpow szechniona dziś pogłoska o błiskićm 

zw o łan iu  Izb spow odow ała  w  giełdzie dzi­
siejszej zniżenie się kursu, który się wszelako 
późnićj znow u  podniósł. O b a w a  panow ała 
pod  w zględem mających jutro z Londynu na­
dejść W.adorności, kiedy o nakazanym przez 
rząd francuzki naborze 10,000 m ajtków  teraz 
dopiero tam dowiedzićć się mogli.

P o d ró ż  Nięstwa Nem ours do Berlina z po ­
w o d u  zawikłań politycznych tymczasem nie 
nastąpi. . „

Dziennik jeden donosi,  ze  wszyscy w  P a ­
ryżu przebywający oficerowie rossyjscy ode­
brali rozkaz, wyjechania z  F raney i ii udania 
Stę do  resp. sw y ch  p u łków .

C o u r r ie r  d e  B o r d e a u x  donosi: t*Na­

tychmiast po dojściu w iadom ości o zaw arciu  
poczw órnego  przym ierza, w ysłano  notę dó 
L o n d y n u ,  W ied n ia ,  Berlina i Pe tersburga  
z oświadczeniem, że skoro Rossya w ojsko  do 
Azyi Mniejszej w y p ra w i ,  n iebaw em  200,000 
F ra n c u z ó w  nad Ren w y ru szy ,  i że skoro ' 
flotła angielska na M ehm eda Alego uderzy, 
Francya jawnie za niego się ujmie. Oczekują 
teraz odpowiedzi. Słychać, że 30,000 wojska 
z Algieru pow róci.  Chcą posiadłości afrykań­
skie ile możności ograniczyć i Marszałka V a- 
Iće do Franeyi p rzyw ołać ,  gdzie teraz zna- 
lomości jego potrzebują "

T rz e c h  urzędników  z wydzia łu  Ministery-- 
jum spraw  zagranicznych wyjechało kilka dni 
tem u z depeszami do Berlina i W iednia . Pan 
1 hiers chce, jak głoszą, zaczekać odpow iedzi 
na noty przesłane tym d w o m  gabinetom , za­
nim się nadzwyczajnych chwyci środków .

K o n  s ty  t u c y  o n  i s t a  karmi sfę tą nadzieją, 
że przytłumienie ro z ru ch ó w  w  Syryi pocią­
gnie za sobą zmianę w  tonie jakim dzienniki 
angielskie przem aw iają:  „WT rzeczy samćj, po ­
w iada on, wypadek ten w n iw ccz  obraca p la ­
ny Lorda Palmerstona. Zrokoszow ana Syrya 
miała sprzymierzonym m ocarstw om  w  icn de- 
monstracyach za punk t oparcia służyć. Gdzież 
teraz takow ego szukać będą? W  jakiż b ez ­
pośredni sposób uderzą teraz na M ehm eda 
Alego? Czyliż polecą Rossyi przyprow adzen ie  
Mehmeda Alego do rozum u i poddanie Syryi 
pod panowanie  T urcyi ? Tego tylko w łaśn ie  
pragnie Uossya. Ale tego zapew ne Lord Pal­
merston sobie nie życzył, a lud angielski z  
pewnością za tein me wzdycha. —  Pytanie  
wschodnie  rozmaitym już od roku ulegało k o ­
lejom. Ale dz iw ną  zaiste byłoby rzeczą, gdy­
by zabiegi Lorda Palmerstona i L orda  Pon- 
sonbego miały doprow adz ić  do in terw ency i 
rossjjskićj, której wszystkie gabinety w  ze­
szłym roku pod każdym w arunk iem  zapobiedz 
chciały."

C a  p i t o l ę  zw raca  na to u w ag ę ,  że każdy 
okręt angielski opatrzony jest w  dolnć/ części 
w  paixhanskie d z ia ła , na których ok rę tom  
francuzkim całkiem zbyw a, i k tóreby im  y \r  
razie b i tw y  wielce s z k o d z i ć  mogły.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 1. Sierpnia.

W dzisiejszem doniesieniu g ie ldow ćm  ga­
zety G l o b e  w y ra ż o n o ;  *tMimo wszelkie za­
biegi, aby kurs. pap ie rów  publicznych przyci­
snąć ,  możemy jednak publiczności zaręczyć, 
że  d o t y c h c z a s  n i c  n i e p r z y j a c i e l s k i e g o  
m i ę d z y  E r a n c y ą  j, A n g l i ą  n i e  z a s z ł o  
i  że w ybuch  w o jny  zdaje się być zupełnie  d o

Er a w d y  niepodobnym . Tylko próżność i ami- 
icyę i  rancuzów rozd rażn iono , a ztąd go*
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w s ta ł a  o b a w a ,  żeby  się d o  n ie ro z m y ś łn y c h  
c z y n ó w  s p o w o d o w a ć  n ie  dali.  T o  tylko p rz y ­
czyn  ą te j  pan icznćj t rw o g i .*

S u n  r ó w n i e  jak M o r n i n g - C h r o n i c l e  
i G l o b e  żalą się na zaciętość prassy  f rancuz-  
Jiiej, a lbo  raczćj na  p o s tę p o w a n ie  r z ą d u  f ran-  
cu zk iego ,  d o zw a la jąc eg o  d z ien n ik o m  pod  
w z g lę d e m  zagadnien ia  W s c h o d u  ja w n ie  p r z e ­
c i w  Anglii w y s t ę p o w a ć ,  podczas  k iedyby  
ty c h  k rz y k a c z ó w  z ła tw o śc ią  do  m ilczen ia  
rnógl p r z y m u s ić , gdy b y  r z e c z y w is ty  tok  fak­
t ó w  do w ia d o m o śc i  publicznć j  podać zechciał. 
S ło w o  jedno  Pana  T h ie r s a  w y s ta rc z y ło b y ,  aby  
d o w ie ś ć ,  że g ab ine t  z St. J a m e s  n ie m a n ie ­
p rz y ja z n y c h  ku  F ra n cy i  chęci.  Jeżeli b łę d o m  
i n ie p o ro z u m ie n io m ,  zach o d zący m  m iędzy  
o b y d w o m a  n a ro d a m i w ś r ó d  spokojności p u ­
b l iczne j ,  ta m y  n ie  p o ło ż ą ,  z p o s tę p o w a n ia  t a ­
k o w e g o  na jsm utn ie jsze  p o w s ta ć  m ogą skutki. 
W s z a k ż e ,  jeżeli u w a g ę  r z ą d u  francuzkiego  ze 
s t r o n y  Anglii na  stosunki ta k o w e  zw rac a ją ,  
n iecha j dla tego  r z ą d  ten  m ylnć j  opinii o in- 
t e n c y a c h  Anglii n ie  p o w eź m ie .  S ta r o d a w n a  
Anglia w  tej c h w il i  tak  p o tę żn a ,  jak k iedy­
k o lw ie k ,  a choc iażby  z ca łym  św ia te m  a m ia ­
n o w ic ie  z F ra n cy ą  w  p o k o ju  i zgodzie żyć 
chc ia ła ,  jednak  g o to w a  tć ź ,  r ó w n i e  jak  F ra n -  
ę y a , jąć się oręża. „ W s z a k ż e ,  cóż <11 a Boga 
s ta ło  się ( p o w i a d a  ostatnia z w y m ie n io n y c h  
gaze t) ,  dla czegoby F rancya  z Anglią p o różn ić  
się m ia ła?  C óż  M e h m ed  Ali dla F ra n cy i  ta ­
k iego u c z y n i ł ,  że F ra n c y a  nie t ylko p a ń s tw o  
O tto m a ń sk ie  d u m ie  Baszy egipskiego p o ś w ię ­
c ić ,  lecz n a w e t  na  korzyść  jego w o jn ę  e u r o ­
pejską  w z n ie c a ć  c h c e ?  W ie lk ie  m o c a r s tw a  
p rze k ład a  ąc Baszy w n io s e k ,  żeby S y ryę  B or­
cie z w r ó c i ł ,  d o trzy m u ją  tylko danego  s ło w a ,  
że ca łość  T u rc y i  zabezp ieczą  —  s ło w a ,  które 
F ra n c y a  r ó w n i e  dala jak Anglia. T a k  tedy 
ko l le g ó w  naszych  z tamtćj s t rony  kanału  w z y ­
w a m y ,  żeby  w y u z d a n e j  polem iki sw ć j  za p rz e ­
stali. C i co dla publiczności p iszą ,  w z n io ­
ś lejszą missyę spe łn iać  p o w in n i ,  nie zaś obu-  
d za ć  p r z e w r o tn e j  nam ię tnośc i  c z y te ln ik ó w
fwoich."

Z d n i a  4. S i e r p n i a .
G d y  K ró lo w a  w c z o ra j  po po łudn iu  w y je -  

ch a ła ,  aby FJrąbię Albe M arle  w  H am p to n -  
C o u r t  o d w ie d z in a m i  sw e m i zaszczycić ,  tuż 
p rz e d  jćj po jazdem  p o k ry \Vacz d a c h ó w ,  k tó ry  
się był z b y t  w y c h y l i ł ,  aby  się p rzy p a trz y ć  
o r sz a k o w i  k r ó l e w s k ie m u , z w ysokośc i  60 stóp 
spadł na z iem ię i na miejscu  się zabił. N. Pani 
o k ro p n ie  się p rze lęk ła  i w y n u rz y ła  ż y w e  u b o ­
le w a n ie  nad losem  tego n ieszczęś liw ego  c z ło ­
w ie k a ;  w sza k że  prze lękn ien ie  tó  s to so w n ie  do 
w ia d o m o śc i  dzis ie jszych , nie pociągnęło  źa- 
dKych dla s tanu  K ró lo w ć j  n iep o m y ś ln y c h  za 
SÓDą sk u tk ó w .

H i s z p a n i a .
Z M ą d r y  t u ,  d. 27. Lipca.

Dzisiaj tw o r z y ły  się p rz e z  cały dzień  w  ro z ­
m a i ty c h  m ie jscach  g r u p p y ,  m ające o c z ew iśc ie  
z a m ia r  zak łócenia  spokojności stolicy. T łu m y  
p o s p ó ls tw a  udały  się p rze d  b iu ro  redakcy i :  
(Jjo r r e o  n a c  i o n a I , gdzie  w ś r ó d  okrzyków .:  
■ N ie c h  żyje E sp a r te ro !  P recz  z C o r r e o ! "  
kilka e g z em p la rzy  gazety  tej zab ra ły  i p o d  
P u e r ta  del Sol p o w ta rz a ją c  też sam e okrzyk i 
spaliły. P o l i tyczny  S z e f  M a d ry tu  w sp ó ln ie  
z A y u n tam ien to  dla u t rz y m a n ia  p o rz ą d k u  stó- 
s o w n y c h  się c h w y c i ł  ś r o d k ó w .  G w a r d y a  n a ­
r o d o w a  g o to w a  na p ie rw sz e  w e z w a n ie  p o d  
b ro n ią  stanąć. T łu m  ludu  pod  P u e r ta  del Soł 
siła zb ro jn a  rozegnała .  T u sz ą  sob ie ,  że się 
w sz y s tk o  na tern skończy  i spoko jność  p u b l i ­
czna dalszej p r z e r w y  nie dozna .

Z B a r c e l o n y ,  dn ia  26. L ipca.
G e n e ra ł  N o g u cres  m ia n o w a n y  G u b e r n a t o ­

re m  m iasta  tego. J e s t  to ten  sam oficer, k tó ry  
po  uzyskaniu  p o z w o le n ia  M in y ,  m a tk ę  C a-  
b r e r y  rozs trze lać  kazał.

B e 1-g i a.
Z B r u x e l l i ,  d. 3. S ierpn ia .

O s ta tn ie  doniesien ia  z  L o n d y n u  i P aryża 
s p r a w i ły ,  że i w  naszym  gabinecie częste  się 
o d b y w a ją  n a rady .  S ły ch a ć ,  że rzą d  na w s z e l ­
kie zm iany  w y p a d k ó w  chce być p r z y g o to w a ­
n y m  i dla tego w szys tk ich  za u r lo p e m  b a w ią ­
cych  w o js k o w y c h  p o d  c h o rą g ie w  zw o łu je .  
P a n  L e fe b v re  - M e u re t ,  by ły  cz łonek  Senatu ,  
nacze lny  R e d ak to r  w y d a w a n ć j  w  d u c h u  fran-  
cuzk im  gazety  „ E m a n c ip a t io n " ,  um ieśc ił  w  p i ­
śmie tern a r t y k u ł , w  k tó ry m  n a d e r  bystro  d o ­
w o d z i ,  że odstąp ien ie  L im b u rg a  i L u x em b u r-  
ga ty lko p ie rw sz y m  by ło  w s tę p e m  do  tego, 
co  w ie lk ie  m o c a r s tw a  obecn ie  pod  w z g lę d e m  
W s c h o d u  p o s ta n o w iły .  P o k ó |  w ię c  m ięd zy  
Belgią z jednej — a H o llandyą  i P russam i 
z drugiej s t ro n y  d ługo  p o t r w a ć  n ie  m o ż e ,  d la  
tego też u zb ro ić  się trzeba.

S łychać ,  że K ró l nasz w k ró tc e  do  L o n d y n u  
się uda ,  aby użyć  w p ł y w u  sw e g o  u K ró lo w e j  
W i k to r y i  i d o b re  po ro zu m ien ie  m ię d zy  gabi­
n e te m  angielskim i f rancuzk im  p rz y w ró c ić .

W ł o c h y.
Z N e a p o l u ,  dnia 25. Lipca.

{Gai- t*ow .)  — S p o ry  m iędzy  N eapo lem  
i Anglią nareszcie  osta teczn ie  za ła tw ione .  
O negda j  na u św ie tn ie n ie  w y p a d k u  tego k o r ­
pus oficerów ' m a ry n a rk i  angielskiej o f icerom  
łlo l ty  neapoli ta  skiej w ie lk i  dal obiad.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 21. Lipca.

{L ip .  Gaz.  jP o iv . )  — VYszyscy greccy rajasp* 
w i e  zostają od  dni sześciu w  trudnć j  do op i­
sania t r w o d z e  i w szy s tk ie  um ysły  okropn i#



są d o tkn ię te .  D n ia  13. L ip ca  z r a n a  szła w e  
w s i  B ulanca  za raz  p rz y  s iedm iu  W ież ac h  G re -  
czynka  z s w o ją  ośm io le tn ią ,  b a rd z o  p iękną  có­
rec zk ę  do  s tu d n i ,  dla n a b ra n ia  w o d y .  R o z ­
m a w ia ją c  tam  z jedną p r z y ja c ió łk ą , n ie  u w a ­
żała na  có reczkę  i gdy do d o m u  w r a c a ć  chcia­
ł a ,  znaleść jej n ie m ogła .  W o ł a ł a ,  p łakała, 
z a ła m y w a ła  rę c e ,  py ta ła  się p rzechodzących ,  
ale nada rem nie .  J e d n a  tu recka  sąsiadka, w z ru «  
szona  boleścią m a tk i ,  p o w ied z ia ła  jć j ,  że je­
dna  T u rc z y n k a  dziecko  je j  p o r w a ła  i że się to  
te ra z  w  S ku ta r i  znajduje. G reczynka  p o p ły ­
n ę ła  tam że i poszła do  ozn aczo n eg o  ;ej d o m u  
gdzie is to tn ie  znalazła sw o ję  có re czk ę ,  juz 
p o  tu recku  p rz e b ra n ą  z c z e r w o n o  u fa rb o w a -  
nem i paznogciam i.  M atka  żądała z w r o tu  
dziecka s w e g o ,  ale T u rc z y n k a  tw ie rd z i ła ,  ze 
dziecko  to  by ło  jej w ła s n e  i b iedna  m usia ła  
oddalić  się z z a k r w a w io n e m  sercem . S łu c h a ­
jąc  rad y  udała  się do  W ielkiego W e z y r a ,  
R a u w a  Baszy i b łagała go o pom oc. O d rz e k ł  
on  jej dość  o b r y s k l iw ie , że ją o trzym a i że do 
n iego w  c z w a r te k  d. 16. L ipca  m a  p rzybyć , 
gdzie có reczkę  znajdzie i jeżeli ją ta za m atkę 
u z n a ,  n ie zw ło c zn ie  jej z w r ó c o n a  będzie . 
G re cz y n k a  udała  się w  ozn a cz o n y m  dniu  w  
to w a r z y s tw ie  księdza ,  sędziego i kilku w i e ­
ś n ia k ó w  do P o r ty ,  gdzie zastała W ie l ­
kiego W e z y ra ,  o toczonego  służbą i Ka- 
w asa m i.  T y rnczasam  w y s ła ł  R a u w  Basza je­
dnego  K aw ass i  Baschi do  S ku ta r i  po  dziecko, 
k tó re  już p o p rze d n io  p o d arunkam i sk łon iono , 
a b y  się m atki sw e j  w y p a r ło .  K aw ass i  Baschi 
p o d o b n ie ż  je w  ciągu drogi do  tego nam aw ia ł ,  
ale gdy p rzed  W e z y r e m  stanę l i ,  p rzem og ła  
n a tu ra  i dz iecko ,  spostrzegłszy m a tk ę ,  p o b ie ­
gło do  niej z o lw ar te rn i  r ę k o m a ,  w o ła j ą c ;  
„ M a tk o ,  m a tk o ,  ratuj in n i e !“ T a  p łakała  i 
in ocno  córeczkę  do s w e g o  przyc isnę ła  łona. 
R a u w  Basza w śc iek a ł  się z złości ,  p o c h w y c i ł  
d z ie w c z y n k ę  za długie w ło sy  i podczas  gdy 
s łudzy  m a tkę  p ięściami obk łada li ,  o d e r w a ł  
od  niej dziecko  i oddał  je innem u  B asch i ,  k tó ­
ry  się n ie z w ło c z n ie  z n iem  oddalił.  K ap ła n  
i" inni obecn i G re c y ,  o b u rze n i  ty m  czynem , 
rzekli do n ie g o :  „ J a k  to ,  T y  p ie rw sz y  M in i­
s te r  w  p a ń s tw ie ,  który  d o b ry m  p rzy k ła d em  
p r z o d k o w a ć  p o w in ie n e ś ,  ośmielasz się postę­
p o w a ć  w  laki sposób  z pod d an y m i tw eg o  
M o n a rc h y ?  i eż to  są nadz ie je ,  jakie n ie d a ­
w n o  te m u  jeszcze Jud w  T o b ie  p o k ła d a ł?  T a -  
Kieito są ob ie tn ice  d o b ro c z y n n e  H a tty sze ry iu  
z G i i lh a n e , nada jącego  n am  r ó w n e  z w a m i  
p r a w a  i op ie k ę?  Czyliż C i tego p rzykazan ia  
w asze j  kacerskiei religii dozwalają?** P o  tv c h  
osta tn ich  s ło w a c h  rzucili się w sz y sc y  K aw as -  
so w ie  i s łudzy  na księdza j  w ie ś n ia k ó w ,  
zbili ich  s trasz liw ie  kijami i do  w ięz ien ia
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w rzuci l i .  K siądz  tym czasem  k o rzy s ta ł  z zg ie ł­
ku  i uszedł szczęśliw ie .  O k ro p n ie  z n i e w a ­
żoną  i zbitą kob ie tę  w y rz u c o n o  na ulicę. Ź e  
księdza n ie  m o ż n a  by ło  zna leść ,  w e z w a n o  
P a try a rch ę  i z a p o w ie d z ia n o  m u ,  aby  p o d  u- 
tra tą  życia b łużn iącego  księdza w  ciągu o śm iu  
dni w y n a la z ł .  W  tak im  stanie pozostały r z e ­
czy az do dnia dzis ie jszego , ale n ie w ie d z ie ć  
gdzie  się dziecko podzia ło .  C iek a w o ść  w ie l ­
k a ,  jak s u r o w y  i s p r a w ie d l iw y  m ło d y  S u łtan  
w y p a d e k  ten  u w a ż a ć  b ę d z ie ,  gdy  m u  już 
skargę do  w ła s n y c h  rąk  oddano .
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 22. L ipca ,  w ie c z o ­

re m  o 6 godzinie.
(.Lip. G az. P o w .)  — W  tćj c h w il i  p o z a m y ­

k an o  w szys tk ie  sk lepy  G r e k ó w  (p o d d a n y c h  
K ró la  O t to n a )  i to  na ro zk a z  r z ą d u ,  podczas  
gdy  im  d o z w o lo n o ,  a lbo  w y p ro w a d z ić  się w  
ciągu tygodnia  do G recy  i, a lbo  zostać rajasami. 
W s z y s tk o  jest w  zam ie sza n iu ,  kobiety  płaczą, 
m ężczyźn i k rzy c zą ;  policya o p ie c z ę to w a ła  
W szystkie sklepy i w arsz ta ty .  Ci n ieszczęśli­
w i  biegają te raz  t łum am i po  u licach  i t ru d n o  
się w s t r z y m a ć  od  łe z ,  w id z ą c  tyle zap łaka­
n ych  i w  g łębok im  sm u tk u  p o g rąż o n y ch  lu ­
dzi. P om ieszan ie  n ie  d o z w a la  o d k ry ć  p rz y ­
czyny  ta k o w e g o  p o s tę p o w a n ia  i t a k o w ć i  szu-  
kaią częścią w  od rzu c en iu  z s t ro n y  K ró la  O t ­
tona  t rak ta tu  h a n d lo w e g o ,  częścią ta k że ,  w  
w id o c z n ć m  sprzyjaniu  ludności greckiej C hos-  
r e w o w i  Baszy i Rossyi. O b y  B óg  opieko­
w a ł  tymi b iednym i ludźm i i zasłonił ich o d  
w ię k s z y c h  m oże  jeszcze p rze ś lad o w a ń .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —. „T y g o d n ik a  literackiego* 

w y sz e d ł  J W  32. i z a w ie r a :  1) L i te ra tu ra  za­
graniczna.  V o lk e rsc h au  au t  Reisen (ciąg dal- 

); 2 )  P o e z ja .  Z w aliska.  3 )  P ow ieść .
Zycie sieroty (ciąg  dalszy). 4) Listy agenta  
saskiego (dalszy  ciąg). 5) K o n iec  ś re d n io w ie -  
cznćj dążnośc i w  h is toryi p o lsk ie j (dokończ .) .

« D z i e n n i k  d o m o w y .  JS2  32. z a w ie r a :
1) R o z w ie d z io n a ,  p o w ieść  (dalszy ciąg), _
2) T o w a r z y s t w a  i T o w a rz y sk o ść  (d o k o ń c z e ­
n ie ) .  — 3) S p o so b y  d o m o w e  ku w y g o d z ie  
i poży tkow i,  u) O  w y w a b ia n iu  p la m  deszczo­
w y c h  z n o w y c h  su k ie n . ,  Z>) O  czyszczeniu  
p r a w d z iw y c h  pereł. c) Ś rodek  p r z e c iw  b r o ­
d aw k o m . )  i lassa do  pociągania  rzem ien i  
służących do  os trzen ia  b r z y t e w  i scy zo rk ó w .  
e) Essencya do  golenia brody .  R ozm aitośc i,  
m o d y  i ob jaśn ien ie  dofączonćj ryc iny  m ó d .

O t r z y m u j e m y  w ł a ś n i e  c z a s o p i s m o  
t e o l o g i c z n e :  -P rz y ja c ie l  chrześciiańskiei 
p r a w d y ,a  R oczn ik  V II .  Z eszy t  I.,  J.I., p i j ,  i
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IV. w  Przem yślu  r. 1839. Zaw iera  w  ca ło ­
rocznym  zbiorze następujące a r tyku ły :  i ło z -  
p r a w a  o potrzebie objawienia Boskiego. — O  
w p ły w ie ,  jaki mają karczmy, austeryje, szynki, 
karczm arze i szynkarze. — Czego dziś więcej 
pragnąć w  pasterzach dusz należy. — Żywot 
Fenelona. — Starożytności kościelne. — A p o ­
logia, czyli obrona pierwsza Chrześci)an przez 
św . Ju s ty n a ,  filozofa i męczennika. — L ite ra ­
tu ra ,  rozmaitości i dalszy ciąg history i kapi 
tu ły  metropolitalnej lw ow sk ie j ,  ciągnie się 
p rzez  wszystkie cztery zeszyty — S łów  kilka 
o szkodliwych skutkach rom ansów , dla młnd 
szych nadewszystko osób, pici osobliwie dru 
giej. — Zkąd to pochodzi, że w  p ierw szych  
w iekach  miał kościół więcej p raw dz iw ie  zac­
nych kapłanów  ? — Zaś cale to pismo z roku 
1839, zakończa się Nekrologiem ś. p. X. M i ­
c h a ł a  K o r c z y ń s k i e g o  b i s k u p a  p r z e ­
m y s k i e g o  ob. łac.

R a d z i w i ł ł o w i e .  — W  XVI  If.  w ieku  
liczono pięćdziesiąt sześć familii polskich, po­
łączonych z Radziwiłłami przez małżeństwa, 
to  jest weszłyoh do dom u, a wyszłych xiężni- 
czek trzydzieści siedm Koligacyje zaś przez 
T eresę  Kuneguridę Sobieską z dom em  b a w a r ­
skim, przez Klementynę Sobieską ze Stuarta­
mi, przez Leszczyńską z Bourbonami: hiszpań- 
skiemi, francuzkiemi i sycylijskiemi; przez E l ­
żbietę xięcia Jana Radziwiłła żonę z domem 
brandebursk irn , a także przez xięźnę Karolinę 
B ogusław a koniuszego W .  X Lit. żonę przez 
tychże z xiąźętami palalynarni Renu i x ąźę ta -  
xni B ipontu , przez Sobieską z xiąźęłami de 
Bouillon, de Luxem bourg, de Rohari, de Sou- 
b ise, margrabiami de B ethune , w e  W łoszech 
z familiją xiążąt S łrozzich , w  Saxonii z xią- 
źętami Anhalt Dessau. Do roku 1747 piętna 
stu h e tm a n ó w  liczyła ta familija, t. j.: 7 pol­
nych, 8 w ie lk ich : w o je w o d ó w  wileńskich 10, 
trockich 5 ,  now ogrodzkich  5 brzeskiego ie 
dnego, kijewskiego jednego; kasztelanów w i ­
leńskich 7, trockich 5, s ta rostów  żmudzkich 4, 
m arsza łków  wielkich 5, nadw ornych  5; kan­
clerzy wielkich 8, podkanclerzy 5 ;  b iskupów  
3, kardynała jednego ( w  końcu XVI. wieku), 
k tóry, jak piszą, mógłby był n aw e t  zostać pa- 

ieżem , gdyby m u król był dopomógł. Soli- 
ow ski Duninom i Radziwiłłom  przyznaje za­

kład w ięcćj niż 300 kościołów w  Polszczę i 
Litw ie. — (W spom nien ia  W ołyn ia ,  Polesia i 
L i tw y  p. J. J .  Kraszewskiego t  1. s tr .229-230.)

J e a n  P o l o n i u s .  — Do now szych liryków 
fraucuzkich, dosyć szczęśliwie obok sławnych 
nazw isk doświadczających sił sw o ic h ,  należy 
J ean  P o l o n i u s ,  k tóry n iedaw no  w y d a ł  w ię ­
kszy z pochw ałam i przyjęty poem at,  pod ty­
tu łem : H e r o s t r a t  (E ro s t ra te ,  Paris ,  C h a r­
les Gosselin, 1840.), podczas gdy dawniej już,

a zwłaszcza od roku 1827, znaliśmy kilka to­
m ó w  razem  zebranych poczyj lirycznych t e ­
goż autora. W ystępującego dotąd pod przy- 
branem  nazwiskiem poe tę ,  chociaż nie miano 
za potomka o w ego  s ław nego d w orzanina  t> jże 
nazWy w  H a m l e c i e ,  uważano go jednak za 
jednego z tych sy n ó w  Polski, którzy w e  Kran- 
cyi schronienie znaleźli. Z wyszłego w łaśn ie  
H e r o s t r a t a  pokazuje się te ra z , źe poeta p o • 
chodzi w p ra w d z ie  z polskiego ro d u ,  ale jest 
umieszczony przy wydziale sp ra w  zagranicz­
nych w  Petersburgu , a daw n ie j  był czas n ie­
jaki radzcą przy rossyjskićm poselstwie w  L o n ­
dynie. P ra w d z iw e  |ego nazw isko ies» X. Ł a -  
L iii ski .  — Na  wszfclki przypadek nie jest to 
zaiste małetn wyszczególnieniem, będąc cu ­
dzoziemcem zjednać sobie tak jak pan Babiń­
ski p raw o  obyw ate ls tw a  na parnasie francuz- 
kim i słusznie krytyk francuzki pan S a i n t e  
B e u v e  może o nim te s łow a pow iedz ieć :  
„Cudzoziemcy piszący naszym językiem, cho ­
ciażby bardzo daleko w  nim zaszli, są zawsze 
w  przykrem  położeniu Największa ich sława 
zasadza się w  końcu na tćm, że każą nam za­
pom nieć ,  iż są cudzoziemcami. U pana B a ­
bińskiego zupełnie się o tern zapomina. Ależ 
cudzoziemcy mówiący tak dobrze po francu­
sku jak najlepsi Francuzi, mająź oni w łasny  
sw ój język, jakiego od poety i zgoła od ka­
żdego oryginalnego pisarza w ym agać się po­
w in n o ?  Jean  Polonius pisze jak Francuz k ra ­
jow iec , najnow szym  poetycznym sposobem, 
w z o re m  L a m  a r t  i n a ,  ale w łasnego piętna, 
własnego tw órczego ducha ,  tego w  nim nie 
znajdujemy. « — Spostrzeżenie to francuzkiego 
krytyka, ma bardzo naturalny p o w ó d :  czło­
wi ek tylko w  o czystej m ow ie  uczy się g run ­
to w n ie  myślić i w łasne  wyrażać uczucia. Im 
w ięcej językami m ów im y  w  ró w n y m  czasie 
od p ierw szych  lat dziecinnych, tern później 
uczymy się używ ać jednego z tych języków  
z wszelką w ła śc iw ą  m u głębokością myśli. 
Być m oże ,  iz w  w y ch o w an iu  dziecka w iele  
przez to czasu się oszczędza, gdy je razem  
w  pięciu językach w y c h o w u je m y ; lecz mu 
przez to zabieramy całkiem o w ę  wielką ko­
rzyść ,  iz nie będzie umieć p o ró w n y w ać  filo­
zoficznej budo w y  różnych języków , i źe się 
ich ucząc, w  same tylko słowa, ale nie w  m y­
śli bogatem zostanie, ( o się tu o myśleniu 
w  ogólności pow iedz ia ło ,  tem bardziej da się 
zastósować do twórczości poetycznćj. Niech 
w ięc  każdy cudzoziemiec, czujący w  sobie 
talent poezyjny, posłucha rady pana S a i n t e  
B e u v e ,  i tw o rz y  poezyje tylko w  sw ym  w ła ­
snym, rodzimym języku. W yrazy  francuzkie 
cały św ia t rozum ie , lecz w yrazy  poety, w  ich 
zupełnem  znaczeniu, zrozumie tylko w łasna  
jego ojczyzna.
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(Z Tyg. Petersb.) —  N o w i n y  l i t e r a c k i e  
x  . W i l n a .  — O d  niejakiego czasu p o w sz e ­
chnie u nas narzekać zaczęto, *e n iw a  krajo­
w e g o  piśmiennictwa w  cięglem zapuszczeniu 
zostaje, rzadko się pojawiają oryginalne u tw o ­
ry  — rnała ijczba piszących. — ł w  rzeczy 
samćj była to wielka prawda. Powiedzieliś­
m y :  b y ł a ,  bo z ła tw ą  do wytłum aczenia  ra ­
dością serca, zaczynamy postrzegać jej upa­
dek. — Kok przynajmniej 1840. świetnie 
i ochoczo na literacką scenę występuje. Pras- 
sy drukarskie Wileńskie pocą się nad oryginał 
nemi utworam i naszych p ierw szych  myślicie- 
ló w ,  do tego stopnia, źe np. drukarnia Pana 
(ślucksberga żadnego w  tym  roku ani wydala, 
ani też w yda tłumaczenia, a to jedynie z po 
w o d u  zajęcia pras oryginalnemi utworami. 
Ś w ie tne  zaiste nadzieje! Z drugiej znow u 
strony — jak podw ojone starania naszych P P .  
W y d a w c ó w  - Księgarzy! D w aj g łów ni tutejsi 
j»P. Teofil Glii. ksberg — którego zakład p rz e ­
szło już lat dwadzieścia w ażne  krajowi n a ­
szemu usługi okazuje — i m łody następca J ó ­
zefa — Adam Z aw adzki,  czynny i przedsię­
biorący — niezrażeni zbyt ograniczoną liczbą 
czytających, nie szczędzą ani kosztu, ani sta­
rań i t ru d ó w ,  aby wydania dzieł naszych p o ­
staw ić, o ile w  ich siłach, na ró w n i  z w y d a ­
niami zagranicznemi I w  rzeczy samej — 
patrzm y na wydanie  pierwszego tom u dzieł 
Szekspira P. Gliicksberga — w  czemźe ono 
ustąpi lepszymi tego rodzaju w ydaniom  Paryz- 
kim lub Bruxelskim. Piękne to z jego strony 
usiłowania — umiejmy cenie jc tylko i zimnem 
przyjęciem nie krępujmy jego dobrych chęci. 
Dalsze jego przedsięwzięcia będą od nas sa­
m ych zalezały. Chociaż, p ra w d ę  powiedzieć, 
zaczął on sam i niedoczekawszy się od nas 
spółdzialania sam t i i  może i dalej ciągąć bę 
dzie. I w  tym właśnie oto roku wiele z pod 
jego prassy dzieł n o w y c h ,  dzieł oryginalnych 
na scenę literacką wystąpi. I tak naprzykład: 
Michała Grabowskiego — w yjdzie  w kró tce :  
•Stanica Hulajpolska", p ow ieśćnarodow a  z cza­
só w  Augusta U ., w  czterech lub pięciu to ­
niach. D w a już wyszły  — reszta pod prassą. 
i*? ^ ras*e w skiego , — w yjdą  także: „N o w e  
W spom nienia  W o ły n ia ,  Polesia i L itw y", w e  
d w ó ch  .tomach. I g  Kefalińskiego, -  drugi 
tom  dzieł Szekspira w  nim °zavvierać , f
będą: -  -M akbet Król L ear  i Burza.* Ró- 
Wmez świetne w ydanie  jak i pierwszego tomu. 
V  H ołow insk iego , — ma wyjść.- „Pielgrzym ­
ia  po ziemi Świętej?, odbyta przez autora przy 
końcu zeszłego roku. Czekamy z niecierpli. 
k o śc ią , tak w ażnego i niezwyczajnego w  na. 
**«j literaturze dzieła. Jak  słyszałem ma być 
to  bardzo wyborne. Henryka hrabi R z e w u ­

skiego, — o k tórym  tłumacz Szekspira tak za- 
lelme się odzyw a, przy poświęceniu mu „Snu 
w  wigibją S. Jana*, prosząc „aby dłużej nie 
tail światu sw oich głębokich pom ysłów  i cza­
rujących o b ra z ó w  przeszłości* — w k ró tce  
w y jdz ie :  — „Stosunćk Literatury do historyi 
narodów *, 2 tomy. — Alexandra hr. Prze-  
zdzieckiego; „Dróby dramatyczne*, zaw ie­
rać będą: „Halszkę z Ostroga", dramat histo­
ryczny w  5 aktach, który tym  się różni co do 
treści od dramatu P. Kraszewskiego, źe au ­
to r ,  jak nam w  przedm ow ie  p ow iada ,  op ie­
rając się na słow ach Kojałowicza, uw aża  że 
Halszka kochała Dymitra. — D ram at ten już 
się kończy drukować. — Dalćj zawierać się 
będzie: — „Kapiialik*, komedya w e  d w ó c h  
aktach, ułożona z powiastki Jadam a z Zatora, 
tegoż nazwiska Tegoż wyjdzie w kró tce :  — 
"P odole; W o ły ń ,  Ukraina, obrazy miejsc 
i czasów*, zbogacone dokumentami historycz-
n em i, — w e  d w óch  tomach. P. J  kie^o
-7  który nas udarow ał tłumaczeniem Manzo- 
niego: „ł Promessi Sposi" i dziełkiem pełnem 
d o w cipu :  „Chaos, szczypta kadzidła cieniom 
W ierszok le tów 11 przez Witalisa K om u -jed z ie ;  
— w kró tce  mają w y jść :  — „Pisma przedspli- 
r .ow e i przedślnbne Jo h n ’a o f  Dycalp. S ą ­
dząc z pierwszych kilku w y d ru k o w an y ch  już 
arkuszy, będzie to w y b o rn e ,  — bo rysow ane  
p raw ną  r ę k ą , trafnie z natury i pełne 
dow cipu  i humorystyki — a przytem  jak u- 
rozmaicone. Czytałem p ryw atne  korrespon- 
deneye kilku naszych ważniejszych literatów, 
a m i ę d z y  niemi tłumacza Szekspira, w  k tó ­
rych bardzo^ zaletnie o tóm dziełku się odzy­
wają. P . Glucksberg otrzymał także do d ru ­
k u ,  rękopism pierwszego tom u poezyi Szy­
mona Konopackiego. — Zdaje się że na p ie rw -  
szy raz dosyć; — chciejmy tylko czytać a b ę ­
dziemy mich co  d o  c z y t a n i a .  A gdyby kto 
chciał mi zarzucić źe to są tylko pi a d e s i -  
d e r i a ,  a na teraz nic nie mam y do czy.tania, 
jabym mu podyktow ał następujące wyszłe  już, 
tu  w  VVjlnie, dzieła: „L iteratura  i Krytyka11 
P. Al. (Jr. D w a  no w e  torny 1840, u T .  
Gliicksberga. T om  pierw szy: — O  szkole U- 
kraińskiej poezyi i Literatura Romansu w  Pol­
sce. Część druga „Stanicy Hulajpolskiej — 
d w a  już wyszły tomy. — „W spom nien ia  Po­
lesia, W ołynia  i L i tw y ,  przez JJ .  K raszew ­
skiego, gdzie au tor rzuca tyle historycznego 
światła , na m alow ane  przez się okolice i na 
przedmioty w  nich b ęd ące ,  a dotąd żadnym 
piórem  nie t nięte, „Szkice obyczajowe i hi­
storyczne J J .  Kraszewskiego. Powieść p ie rw -  
wsza. * y c i e  b i e d n a .  1840 w  dru*
karm J .  Zawadzkiego. Powieść ta o tw ie ra  
szereg innych mających po  nićj nastąpić; jako
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t o ;  H i s t o r y  a o b l a  d ó  j d z i e w c z y n i e  z 
p o d  O s t r e j  b r a m y ;  M i s t r z  T w a r d o w ­
s k i :  ostatnia z xiążąt S ł u c k i c h  i t. d. „N o ­
w e  Poezye Juljana Korsaka. 1840 u J. Za­
w adzkiego tom  p ie rw szy ,  zaw ie ra :  R om eo 
i Ju lia ;  Elegije; Wiersze Różne. „W sp o m n ie ­
nia G ustaw a Olizara.“ 1840 u J .  Zaw adzkie­
go zeszyt p ierwszy. „O brazy  L itew skie" 
p rzez  Ignacego Chodźkę. W yszedł tom  d ru ­
gi, w  k tórym  trzy zajmujące powieści. „O- 
brazy  myśli mojej" na pamiątkę zonie i dzie­
ciom przez F loryana Bochwica. Część druga,
1839 u Zawadzkiego. „W izerunk i i Roztrzą­
sania n au kow e"  1840. Zeszyt 12 z aw ie ra :  — 
Poezya T ru b a d u ró w ;  — M ahom et; — Rys 
krótki części L i tw y  pod rządem Pruskim z o ­
stającej. Rozmaitości. „O b raz  bibliograficz­
no  historyczny" L iteratury i Nauk w  Polsce. 
Zeszyt trzeci i czwarty. Z aw iera ją:  Nauki 
razem  w z ię te ,  Zbiory , Poligrafie. L i t w i n , — 
m ocno  rekom enduje  dla L itw in ó w  i dla w szy­
stkich — siódmy tom  „D zie jów  narodu L i te w ­
skiego" p. T eodora  Narbutta. Panow anie  
Swidrygielły i Zygmunta. — 1840 W drukarni 
A. Marcinowskiego. Także n o w e  dziełko 
naszego L i tw in o -p h i la  księdza L u d w .  A. Ju- 
ccw icza:  — „Przysłowia ludu Litewskiego."
1840 u Marcinowskiego. Tenże  ksiądz Juce- 
w ic z  obdarzył nas jeszcze dziełkiem wielce 
u  nas poządanem : — O brazy  Jeruzalem  i 
Św iętych  okolic. — W yją tek  z lis tów  o w sc h o ­
dzie Miachaud i Poujoulat. W iln o  1840 w  
drukarn i B. Neumana. Eneyklopedya P o ­
w szech n a  będzie teraz w ychodziła  w  W arsza­
w ie  pod redakcyą PP. H lebow icza i Michała 
Balińskiego; od litery P. do Z. — O d litery 
zaś D. do P. będzie w ychodziła  na przyszły 
rok  w  W iln ie .  M ocno by także życzyć nale­
żało ażeby „Pom ysły  do  Filozofii dzie jów  ro ­
dzaju ludzkiego" H erdera ,  tłum aczone p. J .  
B ychow ca wtęcćj u nas upow szechnione zo­
stały. Czas by też już nazwyczajać umysły 
do rzeczy poważniejszych i pożyteczniejszych. 
Otóż co m am y na ten raz d o  c z y t a n i a ,  czy­
tajmyż choć to przynajmniej oczekując na to 
co nam  obiecują księgarze — a tak podw ójną  
będziem y mieli korzyść — bo  z jednć/ s trony 
czas oczekiwania skrócim , a z drugiej z czy­
tania odniesiemy pożytek. — W iln o ,  3. Lipca 
1840 roku. , S t .  L a c h o w i c z .

A u k c y a  k o n i .
Dnia 25. W r z e ś n i a  r. b. przed południem  

o  godzinie 9. m a w  P o z n a n i u  p ew n a  ilość 
w y b rak o w an y ch  k ra jow ych  og ierów  stadnych 
tuteiszej koniuszni, jako też kilka klaczy do 
stada i ó jle tn ich  klaczy tutejszego przychów ku , 
za  g o tow ą  zaraz zapłatą yy pruskiej monecie

najwięećj dającemu być przedanych. O  bliż- 
szych w arunkach  dow iedzieć się i konie w  ich 
stanowisku dniem  przed  aukcyą w  Poznaniu 
oglądać można.

S ie rak ó w , dnia 10. Sierpnia 1840.
K r ó l .  P r u s k a  P o z n a ń s k a  s t a d n i n a  

k r a j o w a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaje, się niniejszćra do publicznej w iad o ­

m o ś c i , iż do w ydzierżaw ienia  dóbr W i t k o ­
w a  pow ia tu  Gnieźnieńskiego, n o w y  termin 
na d z i e ń  27- m. b . , po południu o godzinie 
4tej w yznaczony został.

P oznań ,  dnia 4. Sierpnia 1840.
D y r e k c y a  P r o  w i n e y a l n a  Z i c m s t w a .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  10. Sierpnia 1840. S to-

prC.

Na pr. k u ran t

papie­
rami

go to ­
w izną

O b lig i d ługu państw a . . ,
P r . an g , obligacye 1830. . . 
O b lig i p rem iuw  h an d lu  moral 
O b lig i K urm arch ii x bież. kup 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii d 
B erlińskie  ob ligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  diro
E lblągakie d n o  .
G dańsk ie  d ito  w T . . .  . 
Z achodnio  - l>r. listy zastaw ne 
L isty  zast. W .  X. P oznańskiego 
W s i  ho d n io  - P r .  listy zastaw ne 
Pom orskie  d ito
K ur- i N ow om arch . d ito  .  
Szląskie d ito
O b i. zaleg ł, kap . i p rC . K u r-  i N o 

w ej - M a rch ii . . . .

Z ło to  a l m arca .  .  . , ,
N ow e dukaty  . . . . .
F ry d ry ch sd o ry  . . . . .  
tn n e  m onety z ło te  po 5 ta larów
h is rn n io

C e n y  t a r g o w e

4
4

31
3 i
4 
4

-
3 i
4
3ł
Si
34
34

103;, 
1031 
7oi 

1034
103±
103]

100
474

1024

104

2104
18
134
84
3

103 |,

103
103

io.'»4
102
10)|
103j
103f

9*4
2094

12f
8
4

Dnia 10. Sierpnia 
1840. ę.

P o z n a n i u . od
T al. sgr. fen.

do
|T a l. ig r . fetr.

Pszenicy szefel . . . . 2 20 — 2j22 ; 6
ta . . . . . . . . i 10 ____ 4 12 6

Jęczm ien iad t......................... ____ 27 6 l l -
O w sa  dt. . . . . .  . i 6 —
T atarki d t ............................

i  j 40

G rochu  dt. . . . . - _ ___I___

Ziem iaków d t................... ..... — 15 , — 17 * 6
Siana c e t n a r ...................... ____ 20 . — 21
Słom y kopa . . . . . . 4 15 -- i *

4 22 6
Masła garniec . . . . . 1 20 ____ l i  22 6
Spirytusu b e c z k a . . . . 21 - 1 — 2 2 , -


